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PRZEDPŁATA. „Kurjer Zagłębia11 kosztu­
je w Sosnowcu z odnoszeniem rocznie mk. 
5-100, półrocznie mk. 2700, kwartalnie mk.

1350, miesięcznie mk. 150, pocztą mk. 500. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

i oiiar administracja nie odpowiada.

CENY O G Ł O SZ ^L ^lZ a  wiersz milimetro­
wy na 1-ej s tronie mk. 80, na 111-ej stronie 
mk. 60, na lV-ej stronie mk. 50. Nadesłane 
mk. 100. Drobne: poszukiwanie pracy i zgu­
bione po mk. 10, handlowe i inne mk. 30 

za wyraz. Zagraniczne 100 proc. drożej.
Konto czekowe P. K. O. .Y° 61.369.

A dres  Redakcji  Administracji: Sosnowiec ,  
ulica D ęblińska Aa 1.

A dres  dla depesz : „KURJER“-SO SN O W IEC.

Administracja otwarta od 9 rano bez p rze r­
wy do 7 wieczorem. W  niedzielę i święta 

od 8-ej do 10-ej rano.

W  sprawach redakcyjnych redaktor p rzy j­
muje interesantów tylko od 12 w poł. do 2 pp
PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA przyjmu- 
ją kantory własne księgarnie w Zagłębiu, 
T-wo Akc. „Reklama Polska11 w Warszawie 
i wszystkie Biura Ogłoszeń w kraju i zagrań
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Od piątka S0 czerw ca wielka amerykataka eensaoja prawdziwe ar­
cydzieło kiaełoat»grafiozne

W  szalonym pościgu
Senaacyjno-awanturaiczy dramat w t  serji (6 aktaoh) za słynnym  

bekserem JIMMT P0TTEM

R N O M S f  0 d  *rody 5 lipca r bJ l o J l  W ielki sensacyjny film p t

i  Fu m  śmierci
w roli popisowej Albertini s łynny MACISTE włoski*

2 godziny śmiechul! Od 4 do 9 lipca wystąpi ulu­
bienica N a d f S  w  pikantnej farsie

publ czności * w l i J l  1 1 6 ^ 1 1  w  7 częściach p t

DZIKA KOTKA
Żywa fontanna śmiechu! Huragan wesołości:

Kooperatywna idylla.
Sosnowiec dnia 4 lipcą

„Robota czekają) a przedstawiciela niemieckiego w Rosji, 
jest zupełnie prosta i jasna. Obydwa państwa rosyjskie i n ie ­
mieckie, muszą i będą p racow ały 'ręka  w rękę na zasadzie" w za­
jemności.. (Słowa nowego pos. niemieckiego w Rosji hr. Kes 
slera,wypowiedziane wobec przedstawiciela sowieckiej„Prawdy“)

Uświęcony tradycją al- 
jans rosyjsko-pruski od­
radza się znowu na całej 
linji. Ze koszta tej ko­
operatywy dwóch naszych 
żarłocznych sąsiadów im- 
perjalistycznych zapłaci 
prędzej, czy później Pol­
ska, zbyteczne dodawać, 
o ile mądra i przewidują­
ca polityka z naszej stro­
ny nie zdoła rozerwać za­
cieśniającej się nad pol­
ską szyją pętlicy.

W tych dniach komi­
sja dla spraw zagranicz­
nych niemieckiego parla­
mentu przyjęła jednogło­
śnie układ w Rapallo.

Równocześnie petrak- 
tacje ukraińsko-niemieckie 
w sprawie przystąpienia 
Ukrainy do rapallowskie- 
go układu zakończyły się 
pomyślnie.

Jak wiadomo Ukraina 
uzależniała swój akces od 
wypłaty przez Niemcy su­
my 400 miljonów marek 
niemieck., zdeponowanych 
przez Petlurę w Berlinie. 
Co prawda pieniądze te 
nie były własnością sowie­
tów ukraińskich, jednakże 
naród „bojaźni bożej“ nie 
zwrócił na |tę  ziemską.-dro- 
bnostkę zbytniej uwagi... i 
wyłudziwszy sto miljo­
nów na rzecz kosztów 
ewakuacji niemców z U- 
krainy w roku pańskim

1918, podał swą republi­
kańską dłoń na zgodę mor 
dercom ukraińskim.

Tak więc wysoko po­
nad naszymi głowami, bo 
przeważnie dzięki samo­
lotowej komunikacji, są­
siedzkie stosunki naszych 
b. zaborców rozwijają się 

( coraz pomyślniej. Jadą nie 
i przerwanym sznurem do 

Rosji niemieccy technicy, 
inżynierzy, fabrykanci ga­
zów, instruktorzy woj^ 
skowi.

Traktat wersalski za­
brania niemcom zakłada­
nia fabryk amunicji w kra 
ju, więc oni jako solidni 
kontrahenci czynią to w 
Rosji.

Byle tylko nie wyjść z 
wprawy... Niespostrzeże- 
nie prawie przeszła w pra 
sie polskiej wiadomość o 
tym, iż król stalowy z 
Essen, Krupp, wydzierża­
wił niedawno w okolicy 
Rostowa nad Donem 500 
tysięcy dziesięcin ziemi.

Tym sposobem tajne 
klauzule wojskowe trak ta ­
tu w Rapałlo realizują się 
zwolna. I tutaj należy po 
dziwiąc politykę Niemiec, 
k tóre po klęsce rychło 
zorjentowały się, iż pobi­
te na zachodzie mogą się 
w chwili obecnej łacno na 
wschodzie Europy podre­
perować.

Nieśmiertelny „Drang 
nach O sten “ rozwinął zdol 
ności nieszczególnej d y ­
plomacji niemieckiej, k tó ­
rej się udało dokonać te ­
go czego myśmy nie do­
pięli: oto niemcy żyją w 
zgodzie ze wszystkiemi nie 
omal ugrupowaniami i stron 
nictwami rosyjskimi.

1 co ciekawsze, że wszy 
stkie te odłamy emigracji 
rosyjskiej zarówno jak i 
bolszewicy czują się pew­
ni pomocy niemieckiej.

Berlin ściska rękę k o ­
misarzom sowieckim, a rów 
nocześnie dławi u siebie w 
domu ruch komunistyczny 
i kokietuje monarchistów 
rosyjskich.

W dzisiejszym Berlinie 
ogniskuje się najbardziej 
ruch emigracyjny rosyjski.

Czują się w nim do­
brze i kadeci i monarchiści 
socjaliści i członkowie rzą 
du Kiereńskiego. Tutaj 
wychodzi mnóstwo pism 
rosyjskich, nierzadko sub- 
wencjowanych przez rząd 
niemiecki,tutaj wre życie 
arfystyczne wygnańców ro 
syjskich, a przy dźwiękach 
tęsknych pieśni nadwoł- 
żarńskich i huku korków 
szampańskich zacieśnia się 
lub odnawia stare węzły 
przyjaźni i niezmordowany 
niemiecki „sitzfleischT za- 
dzierzga misterne sieci na 
Polskę, marząc o utraco­
nych prowincjach i wcią­
gając w orbitę swych za­
mierzeń obecną, przeszłą 
i przyszłą Rosję... 1 jeżeli 
dzisiaj niepoprawny opty­
mista w stosunku do Nie 
miec, jakim jest Lloyd Ge­
orge, oświadcza na obcho­
dzie, poświęconym pamię­
ci Mazziniego, iż„ jeśli do­
tychczasowy stan rzeczy 
trwać będzie nadal, naro­
dy wolne utracą swobodę 
w wirze wypadków, które 
wzajemna nienawiść n a ­
rodów rozpęta w 'Europie “

cóż my bezpośrednio 
w tej niemiecko-rosyjskiej 
idylli zaangażowani- mo­
żemy rzec?

Cóż my przeciwstawia­
my tej szatańskiej spółce?

Gdzie jest ta nasza zgo 
da> ten nasz jednolity 
front?

Czekamy znów cudu ? 
Te zdarzają się rzadko. Na 
wet nad Wisłą.

A nowożytne państwo 
nie może oprzeć swej eg­
zystencji na cudach. Za 
wyjątkiem jednego: solidar 
ności wszystkich swych 
obywateli.

Jan Walewski.

O r g e sz  hu la!
Bezus tanne  napady  band  niem. Walki na pogran iczu .  Na­
pad  na konsu la  polsk iego  w Bytomiu. Walki  z f r a n c u z a ­

mi w Gliwicach i Raciborzu.
KATOW ICE 3-VII (Tel. 

I wł. jOrgja napadów na wsie 
' polskie, zabijąnie i kato- 
| wanie ludności trwa w dal 

szym ciągu i przybiera na 
sile. W  ostatnich dniach 
uległy napadom band or- 
geszu W ieszowa (pow. ta r­
nowski) i wioski Stodoły, 
Rudy i Pilchowice w części 
pow. rybnickiego odstąpio­
nej niemcom. Na pograni­
czu koło Makoszowa i 
Pawłowa co nocy ludność 
polska odpiera ataki nie­
mieckich bandytów.

Te bezustanne i bez­
przykładne gwałty niemiec 
kje wywołują czemraz 
w i ę k s z e  rozgoryczenie 
wśród ludności polskiej w 
poi.' części G. Śląska. Je­
żeli miarodajne czynniki 
nie położą w najbliż­
szym czasie tamę tej o- 
chydnej orgji hakatyzmu, 
należy się bezwzględnie li­
czyć z żywiołowym ru­
chem odwetowym ludności 
polskiej.

Wczoraj w Bytomiu 
dokonano bezczelnego na­
p a d u ‘na konsula polskie- 

, go Dra. Łazarskiego i vi- 
cekonsula Dra. Dębow- 
skiego. Gdy w obronie 
swego1 życia konsul się­
gnął po rewolwer, policja 
niemiecka zamiast-, uchro­
nić go pfzed zlynczowa- 

; niem, aresztowała go i mi- 
j ino wylegitymowania się 
; poprowadziła wraz z to- 
j warzyszem wśród wy- 
* cia i naigrawań tłumu nie 
| mieckiego, przez miasto na 

odwach policji. Konsula 
Łazarskiego i p. Dębow- 
skiego uwolniono dopiero 
późno w nocy na skutek 
osobistej interwencji kon­
trolera powiatu.

Co na to powie nasz 
rząd?! J-ak długo mamy mil 
cząc spoglądać na krwawą 
masakrę naszych braci i 
hańbiące godność Rzeczy­
pospolitej gwałty dokony­
wane na osobach Jej przed 
stawi ciel i?!

Przeciw autonomii niem. części 6. S lasu.
KATOWICE. 3. VII. „Ost- 

! deutsche Morgenpost" ogłasza 
dziś artykuł wymierzony prze­
ciw autonomji niem. części 
G. Śląska, motywując swój

apel do górnośl. niemców tern, 
że autonomja wzmoźy wpływy 
polskie i ostatecznie doprowa 
dzi do utraty i tej części G. 
Śląska na rzecz Polski:

Uroczystości narodowe na G. Sławku.
(Przez telefon.)

KATOW ICE 3.VII. Wczo- 
j raj w niedzielę odbyło się w 
1 kościele Najśw. Marji Panny 
j uroczyste poświęcenie sztan- 
! daru b. 1 pułku powstańczego 

Niemczyka. Poświęcenia do­
konał ks. dr. Kubina. W  u- 
roczystościaćh brali udział ge­
nerałowie Szeptycki i Horon- 
kiewicz oraz sztab 23 dywizji.

SZOPIENICE 3.VII. W czo­
raj odbyło się w Rośdzieniu

poświęcenie sztandaru grupy 
pracowników umysłowych Pol. 
Zjedn. Zaw., w którem wzięły 
udział liczne delegacje z G. 
Śląska oraz Zw. Zjedn. Zaw. 
pracowników z Dąbrowy i or­
ganizacji N.P.R. z Sosnowca. 
Po uroczystościach kościel­
nych odbyło się zebranie to­
warzyskie i zabawa taneczna 
w sali p. Bielicera w Roś­
dzieniu.

Walki w Irlandji
LONDYN. 3 VII. Sytuacja j zmiennem szczęściem. Po- 

w Irlandji nie uległa zmianie. • między Anglją a południową 
Walki twają w Dublinie i na j lrlandją wszelka komunikacja 
prowincji w dalszym ciągu ze przerwana.

M l  l ttanonstracle e  Berlinie
BERLIN. 3 VII. W y­

buchł na tle politycznym  
strejk drukarzy. Pism a  
nie wychodzą z wyjąt­
kiem biuletynu iniorma

cyjnego w y d a w a n e  
g o przez związki zawo­
dowe. Na środę zapowie 
dziano nową m anifesta­
cję republikańską.
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gecoluefa Rady N«cielnej N.PR ; KRONIKA T E L E G R A F I C Z N A .
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Wczoraj odbyło się posiedze­
nie Rady Naczelnej N. P. R. 
pod przewodnictwem prezesa 
Jankowskiego. Po referatach 
posłów Chądzyńskiego i Fich- 
ny rada powzięła rezolucje, 
o których aprobuje stanowisko 
klubu sejmowego N.P.R. w 
sprawie przesilenia, uznając 
wywołanie przesilenia rządo-

| wego bez porozumienia z sej­
mem za szkodliwe dla pań- 

j stwa a wciąganie osoby na- 
| czelnika państwa do gry ma- 
I jącej na celu interesy partyjne 
> za godne ubolewanie.

W  sprawie ordynacji wy- 
j  borczej wezwano klub do e- 

nergicznej walki o zmianę or- 
’ dynacji w duchu słuszności i 

sprawiedliwości.

*** Komisja dla spraw za 
granicznych Reichstagu przy­
jęła układ w Rapallo.'

Rada ambasadorów 
postanowiła, iż ogłoszenie Kłaj 
pedy wolnem miastem powin­
no nastąpić jeszcze w roku 
bieżącym.

*
*  *

Przegląd polityczny.

P o l s k a .
Jutro nastąpi objęcie przez 

Polskę ostatniej strefy na G. 
Śląsku, do której należą czę­
ści pow. raciborskiego i gli­
wickiego.

Podczas rozpoczętej w sej­
mie gdańskim dyskusji nad 
budżetem na rok 1922, wygło­
sił prezydent' Sahm wielką 
mowę antypolską.

W  Paryżu nastąpiła wy­
miana dokumentów ratyfika­
cyjnych polsko - francuskiego 
układu politycznego z dnia 19 
lutego 1921 i. Konwencja han­
dlowa polsko-francuska z dnia 
6 lutego 1922 weszła w życie 
w ośm dni po notyfikacji o 
ratyfikówaniu jej przez odno­
śne czynniki Polski, t. j. 20 
czerwca, zgodnie z art. 20 rze­
czonej konwencji.

Konwencja ta zostanie nie­
bawem opublikowana w Dzien­
niku Ustaw R. P, Urzędy cel­
ne Rzeczypospolitej otrzymały 
instrukcje, aby przepisy kon­
wencji były stosowane od 20 
czerwca r.b.

Między rządami polskim, 
łotewskim, estońskim i- fin­
landzkim toczy się obecnie 
wymiana zdań na temat noty 
rządu sowieckiego, w której 
zawarta jest propozycja re ­
dukcji zbrojeń w Polsce, Fin­
landii, Estonji, Łotwie i Rosji.

W  związku w nieustannymi 
gwałtami litwinów wystosował 
delegat polski p. Aszkenazy 
obszerną notę do prezydenta 
rady ligi narodów w sprawie 
obrany polskiej ludności w 
Kowieńszczyżnie.

„Vorwarts“ donosi, że 
aresztowano fabrykanta Frend 
kinga dyrektora • fabryki Mej a 
ra z Osnabrusk pod zarzutem 
udziału w zamordowaniu Erz- 
bergera.

Ministerjum przemy- 
i siu i handlu rozpoczęło kroki 
I Wi celu zawarcia umowy han­

dlowej między Polską i 
Anglją.

.

Ministerjum wojny no 
si się z zamiarem utworzenia j 
jeszcze jednego korpusu ka- j 
detów w Małopolsce.

Prasa litewska podaje, 
że w Rydze toczą się rokowa 
ni a w sprawie zawarcia fran- 
cusko-łotewskiego traktatu woj
skowego.

*** W  Chicago strajkuje 
około 400 tys. robotników i 
mechaników.

*
*  * W  Nowej Zelandji pa 

nowało przed paru dniami sil­
ne trzęsienie ziemi.

*** W  Berlinie aresztowa 
no gen Ludendorffa, w związ 
ku z morderstwem Rathenaua 

Wiadomość ta wymaga 
potwierdzenia, (przypisek R e­
dakcji.)

*
*  * Wczoraj wieczorem 

wyjechał wezwany do Hagi 
p. Juljan Huzarski, przedsta­
wiciel ministerstwa przemysłu 
i handlu.

Dookoła nowego rządu.
W arszaw a 3 lipca. 

(Od w l. korespond.)

Z a g r a i i e a

Nowy minister robót publi 
cznych inż. Wł. Ziemiński przy 
był ze Lwowa i bbjął już swe 
urzędowanie. Dzisiaj przybył 
desygnowany na min. skarbu 
p. Jastrzębski ma dać ostatecz 
na odpowiedź premjerowi Śli 
wińskiemu- Co się tyczy mi­
nisterstwa oświaty, to krążą 
tu pogłoski, że tekę tę. obej­
mie p. St. Michalski, naczel­
nik wtydziału nauki w min. 
W. R. i O . P.

Na pierwszym posiedzeniu 
gabinetu omawiano sprawy po 
szczególnychresortów w Związ 
ku z expose rządowrem, które 
ma wygłosić we środę p. Śli­
wiński na plenum sejmowem.

Zjażd posłów jest nader 
liczny. Stronnictwa lewicy i 
prawicy mobilizują wszystkie 
swe siły do walki na środo­
wym posiedzeniu.

G. H.
Dzisiaj rząd niemiecki 

wniesie do parlamentu usta­
wę o ochronie republiki. Dla 
poparcia tej akcji, związki za 
wodowe i 3 partje socjalistycz 
ne wydały do ludności republi 
kańskiej odezwę, nawołującą 
do strajku we wtorek po połud 
niu, celem poparcia ustawy o 
ochronie republiki.

W  odpowiedzi ma wstrzy 
manie przez Niemcy^ wywozu 
towarów do Kłajpedy, kłajpedz 
ka rada stanu ogłosiła gospo­
darczy bojkot Niemiec.

Z Sondepji nadchodzą wia 
domości o koncentrowaniu 
wojsk na zachodnią granicę. 1 
Zarczem dowiadujemy się, że 
delegacja sowiecka zamówiła 
w Szwecji 500 tyś. karabinów.

Watykan wystosował no- j 
wą notę do rady ligi narodów.

w której raz jeszcze uzasad­
nia dawniej już wyrażony po 
gląd o mandacie angielskim 
w Palestynie. Zdaniem W a­
tykanu prawa ludności chrżeś 
cjańskiej w Palestynie zbyt 
mało śą uwzględniane. W a­
tykan sprzeciwia się stanow­
czo planom utworzenia kró­
lestwa żydowskiego, gdyż ta 
kie królestwo byłoby upośle­
dzeniem innych religji.

Nadmienić należy o dal­
szych krwawych walkach w 
Irlandji. Na czele wojsk pow­
stańczych stanął De Valera; a 
w końcu wspomnieć trzeba o 
ostrej mowie, jaką delegat so­
wiecki Sokolnikow wypowie­
dział na ostatnim posiedzeniu 
podkomisji dla spraw długów 
w Haadze. Mowa ta spodkała 
się z ostrym protestem dele­
gatów innych .państw.

Sosnowiec 4 lipca.
W  chwil, gdy w Hadzp a- 

ktualną się stała sprawa udzie 
j lenia Rosji Sowieckiej kredy- 
| tów inwestycyjnych, nie od 
j rzeczy będzie zastanowić się 
[ nad obecną sytuacją rządu 
j sowieckiego i linją przyszłego* 
i rozwoju przedewszystkiem we 
i wnętrzycll stosunków Rosji.

Mocarstwom, któreby ewen 
| tualnie miały Rosji udzielić 
; kredytu, chodzi w pierwszym 
j rzędzie o ■ dokładne zbadanie 
| dwu kwestji:: primo czy z o-
j becnyrn systemem rządów li- 
* czyć się należy jako z czemś 

stałem — i secundo, czy sytu

My i oni.
(G arść refleksji sąsiedzkich)-

acja gospodarcza s finansowa 
Rosji, a raczej, czynniki mia­
rodajne w tym względzie mo­
gą dać gwarancję wypełnienia 
wziętych na siebie zobowiązań.

W  kwestji pierwszej, zbyt 
często ulegamy suggestji p ra­
sy niemieckiej;, jakoby w Ro­
sji nie istniały żadne zorgani­
zowane ośrodki siły, któreby 
zdolne były aktywnie przeciw 
stawić się sowietom. Tak nie 
jest. W  Rosji jak w każdym 
zresztą państwie istnieją zor­
ganizowane siły jak armje, a- 
parat urzędniczy, związki za­
wodowe, kościół -i inne, dość 
mocne by mogły obalić sowie­

ty — a wiemy na podstawie 
doświadczeń rewolucji rosyj­
skiej w 1917 roku i niemiec­
kiej z 1918 r., że bynajmniej 
nie musi wyprzedzać przewro 
tu jakiś długi okres widocznej 
i planowo przygotowanej 
akcji, lecz wystarcza fakt, że 
w odpowiednim momencie psy 
etiologicznym te zorganizowa­
ne części narodu odmówią 
posłuszeństwa rządowi, który 
stracjł ich zaufanie.

Jeżeli te teorytyczne odno 
śniki przeniesiemy na grunt 
państwowości rosyjskiej to 
stwierdzić należy, że rzeczy­
wiście dwie najpotężniejsze o- 
środki siły obecnego systemu, 
czerwona armja i związki za­
wodowe, nie są zadowolone z 
obecnych stosunków a przy­
czyny tego niezadowolenia 
szukać należy w opłakanych 
stosunkach gospodarczych.

Armja jest źle żywiona, ro­
botnik niezadowolony z nie­
wolniczego systemu pracy. 
Stwierdziła to zupełnie otwar­
cie prasa sowiecka. Dodajmy 
zupełną deprecjację waluty i 
masowe dymisje urzędników, 
a sytuacja rządu sowieckiego 
przedstawi się nam na bliską 
przyszłość groźnie.

Nie należy jednak, a stosu 
j;e się to przedewszystkiem do 
nas, którzy nauczyliśmy się 
wierzyć przedewszystkiem w 
to czego sobie życzymy, wy 
ciągać z faktów powyższych 
ostatecznych wniosków.

Rząd sowiecki świadomy 
ciężkiego i groźnego położę-* 
nia, przyznać trzeba, wcale e- 
nergicznie zabrał się do moż­
liwie radykalnej likwidacji po­
wodów niezadowolenia.

Zwolniono jeden rocznik 
armji,, pozatem udzieła się ma­
sowo t. zw. bezterminowych 
urlopów, przez co umożliwio­
no lepsze wyżywienie reszty 
wojska. Pozatem liczy się 
rząd słusznie z tern, że sto­
sunki aprowizacyjne na przed 
nówku ciężkie poprawią się 
z chwią nowych żniw. jeżeli 
zważymy, żc bezprzeeznie te r­
ror oraz bieda i niedożywia­
nie ogółu ludności osłabiły 
duchową i fizyczną energję. 
rosyjskiego ludu — to należy 
się spodziewać, że rząd so­
wiecki w dziedzinie polityki 
wewnętrznej trudności obecne 
pokona, a co za tern idzie mo 
żliwość udzielenia Rosji przez 
Europę Zachodnią kredytów, 
nabierze kształtów realnych.

Dla Polski kwestją zasadni­
czą jest nietyle pytanie, czy 
Rosja otrzyma kredyty, ile, i 
jak ich użyje i dlatego dele­
gaci polscy w Hadze bacznie 
śledzić powinni rozwój wy­
padków.

JAN BERNY.

Tajemniczy strzał.
19) POW IEŚĆ.

Przekład z francuskiego.
Ona pierwsza miała odwagę się rozstać.
Wyrwała się z ostatniego uścisku.
— Zobaczymy się znów jutro — wyrzekła — 

tu o tej samej godzinie, czy chcesz? Jak długo oj­
ciec twój zamierza pozostać w Bouchoux?

— Dwa tygodnie.
— W ięc się przez dwa tygodnie widywać bę­

dziemy. Zegnam cię, puść mi ręce, rozkazuję ci. 
Wiesz, że muszę być roztropną. O godzinie trze­
ciej dnieje. Trzeba się rozłączyć. Zostań tu, cho­
waj się jeszcze. Ja pójdę pierwsza.

Ścigał ją  oczyma, widział, jak zniknęła za 
drzewami, poczekał jeszcze kilka minut, i sam póź­
niej wyszedł.

. ;  VI
Widywali się co noc, jak się umówili.
W  dzień zaś jakby się nic nie zmieniło w ich 

stosunkach, w ich obejściu, i nawet człowiekowi 
świadomemu, nawet najbiegleiszemu spostrzega- 
czowi, niepodobna było odgadnąć i w ich posta­
wie i w ich spojrzeniach lub ruchach choćby naj­
mniejszego śladu tej namiętności gorącej, która 
ich z sobą złączyła.

Mogli więc być najspokojniejsi.
Gonsollin, zawsze w swej żonie zakochany,

o sto mil był daleki od podejrzenia występku.
Na miejscu Magdaleny inna, ażeby uśpić czuj­

ność mężowską, może byłaby bardziej dlań uprze­
dzającą, milszą i tkliwszą. Tak się to dzieje zwy­
kle, i pozorna czułość żony występnej dla męża 
wzmaga się w miarę, gdy się bardziej od niego 
oddala w rzeczywistości, im bliższą jest upadku.

Pani Gonsollin zbyt była przebiegłą, a szcze­
gólnie zbyt przezorną, ażeby teraz właśnie okazy­
wać kupcowi drzewa więcej miłości, niż doświad­
czał od niej dotychczas.

Zawsze umiała się miarkować, unikając s tar­
cia z wolą Gonsollina, kiedy w nim się budziły 
kaprysy zadowolenia fantazji najdziwacznieszych.

Po pierwszych jątrzących krokach, które za­
mąciły początek zamieszkania ich w Bouchoux, 
młoda kobieta z twarzą marmurową, z lodowatą 
obojętnością przyjmowała objawy przywiązania, 
jakiemi ją  obsypywał Gonsollin.

Lata upływały, a ten stosunek w niczem się 
nie zmienił na lepsze.

Nie kochała Gonsollina, nie mogła mu więc 
przebaczyć. Upór poczciwca niweczył zamiary mło­
dej kobiety i wszelkie projekty przyszłości, któ- 
remi ją  natchnęło nagłe wzbogacenie.

Wspomnienie tego zawodu pozostawało ży­
we i okrutne.

Po miesiącach zupełnego pokoju, w ciągu 
których ani słówko nie przypomniało przyszłości, 

►nagle wyraz jakiś nielitościwie odzywał się w ustach 
Magdaleny i pogrążał starca w zwątpienie o jej 
miłości.

Dziś, kiedy miała kochanka, teraz, kiedy ko­
chała namiętnie, kiedy była zniewolona do bez­
ustannej baczności, czyż nie obudziłaby podejrzeń

Gonsollina, okazywaniem sympatji, do jakiej nie 
był przyzwyczajony wcale?

Gdyby nawet dał się odurzyć w pierwszych 
dniach powrotem tej życzliwości, tego przywią­
zania, czyżby kupiec drzewa nie ździwił się wre­
szcie, nie postarałby się dociec przyczyn i nie 
otoczyłby Magdaleny dozorem tern niebezpiecz­
niejszym, bo Magdalena sądziłaby jednocześnie, 
że uśpiła jego zazdrość zupełnie?

Najzi-ęczniej więc było ze strony młodej ko­
biety przyjm ować z tą samą obojętnością i chłodem 
miłość niespokojną Gonsollina.

W  duszy jego prawej i trochę pospolitej nie 
powstała nigdy najmniejsza wątpliwość.

W śród tych rozmyślań Magdalena zachowała 
najzupełniejszą swobodę umysłu.

Bezwątpienia honor jej już był poświęcoy-
Byłaby się publicznie pokazała pod rękę 

z Franciszkiem, gdyby wymagał od niej tego do­
wodu miłości.

Ponieważ jednak do niej należało wszystko 
przewidzieć, a przypadek, traf, odkryć mógł 
wszystko, ponieważ w głębi serca, bała się dla ko­
chanka gwałtowności męża, gdyby się kiedykol­
wiek ..dowiedział o zniewadze tej, wolała tajemni­
czością otaczać ów stosunek i z dziwnie zimną 
krwią ważyła troskliwie wszelkie środki ostrożno­
ści, jakie trzeba było przedsiębrać.

Szczególnie ją  niepokoił Tomasz Lhoir.
(d. c. n.)
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Nie je s te śm y  przeciwni go ­
spodarczej odbudowie Rosji, 
przeciw nie sami chcemy wziąść 
w niej czynny udział, musimy 
jednak  dom agać się niezłmo- 
nych gwarancji i ścisłej kon 
troli nad sposobem  użycia e- 
wentualnych k redytów  przez 
R osję  — by snać p rzem ien io ­
ne w karabiny i arm aty  nie 
zw róciły  się przeciw tym, któ­
rzy zaś szczerze chcą Rosji 
dopomóc a w p ierw szćm  rzę ­
dzie przeciw Polsce  dla której 
sp raw a pow yższa  przedstaw ia  
się , jako p ierw szorzędna kwe- 
s t ja  bezpieczeństwa jej wschód 
nich granic.

Mieczysław Hirschler.

Drzazgi lipcowe.
...I rozpoczęły  się urocze, 

p rzepo jone  słońcem, wonią 
róż  i lip dnie lipcowe.

Je s t  tak cudownie, że m oż­
na  nawet pokochać sosnow iec­
ką  radę  miejską...

Słońce! słońce!
Módlmy się do niego pe ł­

ną  piersią, nie w zorem  O sw al­
da z ibsenewskich „Upiorów", 
lecz tak młodo, z szaleństwem! 
po  pogońsku...

W ybaczy  nam to ks. p ro ­
boszcz, gdyż dzisiaj i on jes t  
napewno słonecznie u sposo ­
biony.

Patrzę  przymrużonym i ze 
szczęśc ia  oczami na ludzi i 
śm ieję  się do nich radośnie. 
Jak  m łodę cielę...

...a kiedy nadchodzi czaru­
jąca  noc lipcowa (nie G orczyń­
skiego), patrzę na ciche, uśp io ­
ne, wielkie miasto (jak widzi­
cie, jes tem  istotnie optymistą) 
i widzę ten las kominów, cza­
ją c y  się w  nocy i s łyszę ten 
olbrzymi, podziem ny odgłos 
p racy  ludzkiej...

...kiedy patrzę  na ul. Mo­
drz  ej owską, na której śpią mi- 
l jardy i córy Saronu...

...kiedy widzę te niedzielne 
tłum}- górnoślązaków, jak  z na­
szymi dziewczętami p ropagu ­
j ą  na gwałt złączenie dzielnic, 
które po dziewięciu m iesią­
cach w yda owoce...

...kiedy siedzę pod  cieniem 
wiązów w Zaciszu, (ponosi 
mnie fantazja! wiąz je s t  tylko 
je d e n  lecz za to dziwnie tuber- 
kuliczny...) wtedy, o w tedy zac­
ni obywatele! ogarnia  mię ta ­
ki żal, że gdzieś tam szumi 
morze ogromne, kołysze się 
m odlitewnie las i zboża chwie­
j ą  się miłośnie...

Lecz cóż! Nie w szyscy  han­
dlują walutą lub robią  w mąkę, 
cukier czy inny bławat.

Chodź mieszczuchu! pój­
dziem y się truć m azagranem  
przy  dźwiękach „Salome".

j. w.

K r o n i k a
—  Mil jonówka .  Na sobotniem  

ciągnieniu miljonówki, w ygra ­
na padła  na num er 1.357.851, 
sp rzedany  w  Lodzi.

—  K o n g r e s  p r z e c i w a l k o h o l o ­
w y  odbędzie się w Poznaniu 
w  dn. 8— 10 lipca.

—  W y c i e c z k a  d z iec i  po l ­
s k i c h  z Ł o t w y  w  Z ag łęb iu .  Dn.
5 b. m. przybyw a w ycieczka 
dzieci polskich z Łotwy, w 
której bierze udział 40 dzieci 
s tarszych  klas szkoły p. Lichta- 
rowiczówny pod kierownic­
twem  4-ch nauczycielek. W y ­
cieczka zabawi w Zagłębiu  2 
dni i zostanie pom ieszczoną w 
budynku szkoły miejskiej N® 1, 
ul. G rabow a 9. Należy się sp o ­
dziewać, że społeczeństwo na­
sze  zgotuje miłym gościom z 
tak dalekich kresów serdecz­
ne przyjęcie. W szelkich infor­
macji udziela w  tej spraw ie 
komitet przyjęcia, urzędujący

« w wym ienionym  budynku szkol 
nym.

—  Ze s p o r t u .  Sekcja  sp o r ­
towa przy  Zjednoczeniu Mło­
dzieży Polskiej w  dniach o- 
statnich rozegra ła  szereg  za­
wodów zamiejscowych, a m ia­
nowicie: dn. 25 b. m. na G ór­
nym Śląsku  w Lipinach pow 
bytom skim  odbyły się zawo­
dy między Zjednoczeniem  1 
a T. S. „Naprzodem 1“ (mi­
strzem klasy B obwodu Lipiń 
skiego). Rezultat zawodów 2 : 6 
na korzyść górnoślązaków. Dn. 
29 b. m. bdby ły  się zawody 
koleżeńskie w Częstochowie 
między tam tejszym  K. S. W a r ­
ta I a Z jednoczeniem  I. R e­
zultat rem isowy 2 : 2, z ogrom  
ną p rzew agą gości. Dn. 17-go 
z. m. rozegrała  zawody z Z.K.S. 
P rzem szą  1 a Z jednoczeniem  II 
z rezultatem  2 : 1 na korzyść 
Zjednoczenia  II.

—  K o n k u r s  s t r a ż y  p o ż a r n e j .
W  niedzielę dn. 2 b.m. na pla 
cu ćwiczeń w fabryce Dietla 
odbyły  się konkursy straży 
ogniowych Zagłębia  D ąbrow ­
skiego, urządzone przez od ­
dział Związku Florjańskiego  w 
Zagłębiu. Do konkursu stanęły 
dwie straże; m ie jscow a straż 
ochotnicza i fabryczna kop. 
Renard, — straż Die-tlowska 
ćwiczyła poza konkursem. S ę ­
dziami konkursów  byli pp. 
Bryl, Kom endant Częstochow ­
skiej straży, — Kohn, prezes 
tejże straży, Kubicki z Zawier 
cia i W aligórski p rzedstaw i­
ciel Związku Florjańskiego 
Centrali — którzy znaleźli się 
w  kłopotliwem położeniu, gdyż 
jak  przew odniczący p. W ali­
górski objaśnił, sam niespo- 
dziewał się, że z oddziału F lo ­
riańskiego w Zagłębiu, do kon 
kursu  staną zaledwo dwie stra  
że, które aczkolwiek ćwicze­
nia tak szkolne jak  i p rak ty ­
czne przeprow adziły  bardzo 
dobrze, ale sąd niemiał m oż­
ności odróżnić w yższe lub niż 
sze zdolności jednej od d ru ­
giej, tembardziej, że ćwiczenia 
nie były jednolite, gdyż jedna 
s traż  ćwiczyła sikawką suw a­
ną a d ruga  sikawką stałą  czte 
rokołową, jedna  ćwiczyła d ra­
binką składaną, a druga bez 
tej drabinki, ale zato z linka­
mi ratunkowym i i t. p. — zre­
sztą, jak  z naciskiem zazna­
czył, p rzy  ćwiczeniach dała 
się wyczuć pew nego rodzaju  
konkurencja  w strażach fabry 
cznych i ochotniczych, dla te ­
go stanowcze orzeczenie sąd 
pozostaw ił do przyszłych kon 
kursów. K orzystając ze zjaz­
du s traży  ogniowych, zarząd 
oddziału Związku ^ lo r ja ń s k ie  
go w Zagłębiu, — przed  roz ­
poczęciem konkursów w  osobie 
p rezesa  oddziału Związku p. 
Drzewieckiego, wręczył jubila 
tom nagrody przyznane przez 
Centralę Związku i tak: p. E, 
W interow i dyplom do nosze­
nia złotej odznaki Związku, p. 
Josephow i medal za 30 lat p ra  
cy w straży i p. H. W arszaw  
skiem u znak za 40 lat p racy  w  
pożarnictwie krajowem.

—  P o d r o ż e n i e  ty tun iu .  O g ło ­
szone zostały nowe ceny tyto 
niu.— Sto  D am esów  2.400, Sfin 
ksów 2.500, Kediwów i Kalifów 
po 2.000, Egipskich 1.800, Prezy­
dentów 1.200, Klub 1.5000, Dam  
skich 1.300, Sportów  1.000 
W is ły  700, W andy  500.

Tytonie :  za 1 kg. Ksanti 
20.000, najprzedniejszy sułtań- 
ski 16.000, m acedoński 14.000 
najprzedniejszy tureck 10.800, 
przedni turecki 7.200, średni 
turecki 6.000, tytoń fajkowy za 
1 kg. przedni 4000, zwyczajny 
3.600 mk.

—  Z n iż k o w e  t e l e g r a m y  z a m o r  
skie.  Z dniem 1 lipca br. zap ro ­
wadza Ministerstwo Poczt i 
Telegrafów zniżkowe (niepil- 
ne) telegram y zamorskie za 
opłatą 50 proc. n iższą od opłat 
za telegram y zwykłe.

Szczegółowe przep isy  o

warunkach przyjmowania ta­
kich telegramów podane są w 
taryfie, którą można nabywać 
we wszystkich urzędach tele­
graficznych.

—  A m a t o r  d o l a r ó w .  Niewia 
domy sprawca skradł na dwor­
cu kolejowym p. Wojciecho­
wi Bednarkowi 5 dolarów i 
5660 mkp. Zawiadomiona po­
licja rozpoczęła energiczne po 
szukiwania za panem złodzie­
jem.

—  W a l u t o w i e c ,  f a n  Szla- 
ma Mirowski, zamieszkały w 
Sosnowcu przy ul. Wspólnej 
6, uprawiał od dłuższego cza­
su nielegalny handePwalutą za 
graniczną. Przychwycony in 
flagranti bronił się jak mógł, 
lecz policja zaopiekowa się 
tym ptaszkiem a sprawę odda 
ła Sądowi Pokoju.

—  N i e p r z e s t r z e g a n i e  go dz in  
handlu.  Za nieprzestrzeganie 
godzin handlu spisano proto­
kół na następujących kupców: 
Szandlę Najberga, Hampla A. 
Stajnfelda Prusaka i Króla Jo 
zefa.

—  K r a d z i e ż  r o w e r u .  Przed 
kilku dniami skradziono p/L ud 
wikowi Galorowi rower war­
tości 60.000 mkp. Dochodzenie 
w toku.

—  Dobry  sy ne k .  Dnia 28 
czerwca Aleksander Lasoń 
skradł swej mamie, Konstancji 
20.000 mk. Przyciśnięty przez 
policję przyznał się do kra 
dzieży, a wyrodnym 'synkiem 
zajmie się p. prokurator.

Z T E A T R U .

(KOMUNIKAT TEATRALNY) .
Niedziela premjera „W noc 

lipcową" powtórzoną będzie 
w nadchodzący czwartek. Pu 
bliczność, która przybędzie 
na to przedstawienie, mieć 
będzie prawdziwą ucztę ar­
tystyczną, gdyż artyści, poz­
bywszy się tremy prenjjero- 
wej grać będą eon amore.

Dziś w  Będzinie.  „Medal 
Trzeciego Maja".

J u t r o  w  Gran icy .  — środa’— 
„Kobieta bez skazy".

Z Dąbrowy Górniczej.
—  Orgj a  p a s k a r s k a  w  Z a ­

głęb iu  D ą b r o w s k i m .  Już od
kilku tygodni w zastraszający 
sposób szaleje orgja paskar­
ska w naszym Zagłębiu D ą­
browskim, a nikt nie pomyś­
lał o środkach obrony społe­
czeństwa od tej zmory, wy­
dzierającej nam cały ’zarobek 
dzienny tylko na artykuły 
pierwszej potrzeby, t. j. te 
które konsumujemy, a o in­
nych już nie mówimy. Chleba 
niema, co parę dni drożeje 
po kilkadziesiąt marek na bo 
chenku, a za chlebem idzie 
wszystko w górę, a w drugim 
rzędzie mięso i wyroby ma­
sarskie, które wywożą obec­
nie szmuglerze na G.* Śląsk, 
a z tamtąd te wędrują na dru 
gą stronę do wrogów naszych, 
Czy rząd i władze samo­
rządowe nie myślą nic o za­
radzenie złemu? Bo następ- 
twa tego mogą być groźne*

—- U r o c z y s t e  p o ś w i ę c e n i e  
Siedz iby  k u p c ó w  R z e m i e ś l n i k ó w  
pol sk ich  w  D ą b r o w i e  Górn icze j .
W  ub. niedzielę dnia 2 lipca 
rb. w Dąbrowie Górniczej od 
było się uroczyste poświęce­
nie nowej siedziby, jak wyżej 
przy ul. króla Jana Sobieskie 
go L.l w domu pana Opato- 
wicza. Poświęcenia rzeczonej 
siedziby połączonych organi­
zacji T-wa Rzemieślniczego 
i nowopowstałego oddziału w 
Dąbrowie Stow, kupców pol­

skich dopełnił miejscowy 
ksiądz proboszcz i kanonik 
St. Mazurkiewicz, który po do 
konaniu ceremonji liturgicz­
nej przemówił w krótkich sło­
wach o znaczeniu tych or­
ganizacji. Poczem prezes 
T-wa Rzemieślniczego w Dą 
browie p. Leopold Jędrzejów 
ski powitał przybyłych dele­
gatów i gości zaproszonych 
tak z Zagłębia Dąbrowskiego 
jako też i z prowincji, po nim 
w imieniu Stow. Kupców poi 
skich powitał zgromadzonych 
prezes rzeczonego Stow. p. 
St. Grzybowski. Następnie 
został powołany na przewod­
niczącego inauguracyjnego 
posiedzenia p. mecenas Ro­
man Morgulec, członek Zarzą­
du miasta Dąbrowy, na aseso 
rów pp. Hełmoński, delegat 
Stow, kupców polskich z W ar 
szawy. i p. Mocowski, delegat 
Starostwa będzińskiego, a na 
sekretarza p. Zygmunt Bob- 
czyński z Dąbrowy. Zostały 
wygłoszone różne referaty 
przez delegację na temat dzi­
siejszej uroczystości i o zna­
czeniu nowopowstałych orga 
nizacji w kraju naszym, o- po 
trzebie szkół rzemieślniczych 
w Zagłębiu^Dąbrowskim it.p. 
Na rzeczoną uroczystości przy 
byli do Dąbrowy pp. Wartal 
ski, dyr. z centralnego Stow, 
kupców? polskich z Warszawy, 
p. Hełmański delegat tegoż 
Stow, z Warszawy jak rów­
nież wielu delegatów z miast 
Częstochowy, Zawiercia i 
z całego Zagłębia Dąbrow­
skiego od Towarzystw Rze­
mieślniczych Przybył nawet i 
delegat kupiecki z G. Śląska, 
który powitał zgromadzenie 
okrzykiem: Niech żyje Stow. 
Kupców polskich!!!

1  t e a t r u .
W NOC LIPCOWĄ.

Sztuka  w 3 aktach B. G orczyńsk ie­
go. (T e a t r  polski H. Czarneckiego.

Niedziela 2 lipca).
Jest to jedną z najlepszych 

sztuk ludowych w Polsce. 
Chłopi Gorczyńskiego nie są 
z karmelków-, nie mają w ży­
łach wody czy czarnej kawy 
literackiej, kipi w nich i wre 
życie, huczy rozmach utajonej 
w nich siły przyrody, pachną 
poezją lip i czaru krajobrazu 
miejskiego.

Są  zdrowi i rumiani. P o ­
chodzą z tej samej rodziny, 
co i reymontowski Bory na. 
W  szeregu świetnie zaobser­
wowanych rodzajowych obraz­
ków rozwija się zwykły, co­
dzienny, a jakże głęboki i 
wieczny dramat wiecznego 
życia. Dramat krwi.

Oto pachnąca lipcowa noc. 
Odurzający, słodni zapach 

lip bije upojmymi fontannami 
w niebo granatowe, złotymi 
gwoźdźmi usiane.

Kipi krew. Staniają się 
zmysły w ^jakimś bolesnym 
upojeniu,

Nie może się tej szalonej 
muzyce krwi oprzeć Jagna, 
której mąż służy w wojsku 
daleko, daleko...

Młoda jest i piękna. I te 
lipy pachnące... Więc pada 
w objęcia dziedzicowa. Cóż 
potem? Zwykła historja.

Owocem tej szalonej, lip­
cowej nocy jest dziecko. P o­
tem wraca z wojska mąż.

Nie może patrzeć na hań­
bę swoją i zabija dziecko, a 
potem, jak nakazuje przyzwo­
itość i kodeks karny, ’ idzie 
do więzienia.

I to wszystko jest takie 
proste, #żywiołowe, bujne i i 
prawdziwe, jak ta ziemia ro- ' 
dzona, z którą bohaterowie

sztuki są nierozerwalnie sple 
ceni.

I są chwile, że akcja wzno­
si się do poziomu tragedji so- 
fokiesowskiej jak  n.p. t scena 
porwania dziecka przez Swo- 
rzenia.

Dyrekcji teatru należy się 
pełne uznanie za wystawienie 
tej sztuki. Zdobędzie ona 
niezawodnie duże powodzenie.

Reżyserja nie wydobyła 
niestety pełni walorów ze 
sztuki Gorczyńskiego. Należa­
łoby więcej prób poświęcić 
tej sztuce.

Zwłaszcza sceny zbiorowe 
aktu trzeci.ego były chaotycz­
ne i niedbałe.

Również i gra artystów by­
ła niejednolita i rwała się 
częstokroć. Tyczy się to 
zwdaszcza p. Chojnackiej, któ­
ra ma wszelkie warunki po 
temu, aby z roli Jagny stwo­
rzyć pierwszorzędną kre­
ację. Nie opracowała jednakże 
roli dostatetecznie. Jedynie 
pierwszy akt zagrała eon 
amoźe.

W  następnych ubierała się 
coraz ładniej lecz grała coraz 
gorzej.

Jakby mówiła; „Co mi tam! 
ładna Jes tem  — to wystar­
czy". Wodziła więc swymi 
sarnimi oczami po sali strzy­
gąc uchem w stronę suflera.

Rozumiem, że lipiec nie 
bardzo nadaje się do pracy, i 
nauki; duże jednak zdolności, 
p. Chojnackiej kazą od niej 
wymagać wiele, wiele pracy. 
Inaczej artystka ta zmarnuje 
swój talent a szkoda by było,

-Szczury  i m yszy!-
Pe przerwie epewodowinej wojny

LABORATORIUM 

A. ZALEWSKIEGO
w  Rawie Mazowieckiej

w u o w iie  wyrób insnej t e  sw ej 
łk a ieeen oio i

Pisly i i  szczury i myszy.
UWAGA: nieszkodliwa dia 
z w ie rz ą t  dom ow ych I p tac  
tw a ,  truje ty lk o  sz e z u r y  

I m yszy. 3245
Zam twieaU wyeyla się z t  ealioia- 
kiem pooztewem. Zydeó w apte­

kach i akfadaoh ap teou ycb .

L ekarz-dentysta

Marja Bitny -  Szlachta
leczenie, plombowanie, zę­

by sztuczne, 
Przyjmuje codziennie od 

godz. 2 do 7-ej g
M a ł a c h o w s k i e g o  16, II pięt .  «

Or H. Grudziński
b. lekarz ezpftsll ołiereh 
eeaeryuznych f ikóniyoo

Cborofiy leiaryozDe, n o n e , 
I ■oizopiclova. 1341

PrejlaeJe ed 11—3 i od 8 —8.
P e iit 5 - 6.

Soaaowiea Keweleka 1 a .  7 (2 p.)

Doktór K. Troppauer
Choroby: skórne, włosów, wene- 
ryczne Analizy mikroskopowe. 
Przyjmuje od 11— 1 i od 5—7*/» 

panie 4—5.

Sosnowi*® Małachowskiego 5 

Dirter Targow a 2.

Z arząd S O L C A podaje do
wiadomości że w nowo odbudowanych łazienkach otwarto już 
kilkanaście kabin i z tej racji trudności w otrzymaniu kąpieli mi­
neralnych i mułowych obecnie niema. Mieszkanie dostać można 

10 Prospekty wysyła zarząd SOLCA poczta SOLEC zdrój.



gdyż je s t  to talent rasow y  i 
czystej w o d y . .

D oskonałym  byt S w orzeń  
p. D ąbrow skiego; U lepiony z 
jednej bryły, pełen rozmachu 
Chłopskiego i szczerej poezji. 
1 on jednakże  w  kulminacyj­
nej scenie trzeciego aktu nie 
dał ze siebie tego, na co go 
stać. Zem ściły  się na nim 
błędy  reżyserji.  P. Opaliński 
w roli Ą ntka Niecnoty dał 
istny klejnot obserwacji i 
dyskretnej gry, (również za 
wyjątkiem  aktu ostatniego.) 
Dobre typy stworzyli pp. Kos­
sakow ska  w roli Gadulim y i 
O rliński jako  kowal, wiejski 
filozof, co to w  w ojsku  służył.

Pp. Grewicz, Nowakowski, 
T ruszyńsk i,  Puchniew ski i 
Nawrocki złożyli się na żywą 
i barw ną galerję  miejskich 
postaci.

O gólną uwagę zwracał m a­
ły  W ojtuś.

Grał również p. Kisie­
lewski.

Przem iły  ten s ta rszy  czło­
wiek ma ciągle wrażenie, że 
publiczność je s t  g rom adą  dzie­
ci. T o  też s traszy  je  ciągle z 
dobrego  serca swym  huczą­
cym basem.

Że mu się też nie sp rzy ­
krzyła dotychczas ta zabawa. 
Kawalarz....

Sęp.

K U R  J E R  Z A G Ł Ę B I A  wtorek  dnia 4 lipca 1922 roku. JM! 1+6.

K ro sn o  i G a rw o l in  a p ró ż n o  do  
s z o k u je s z  się R y p in a ,  b o g a to  
w y s tą p i ły  K ie lce  a K ie rn o s ie  
j e s z c z e  się nie k w ap ią ,  B o c h ­
nia, T a r n ó w ,  O szm ian a ,  Ż y w ie c  
w y s i a ł y  d o  U. N. P. p o  j e d ń y m  
a p te k a r z u  i d ro g u e r j i  p o s ie d z i -  
c ie lu ,  a  Liszki,  R o p c z y c e ,  R a ­
d z y m in ,  Kolo, N ie sz a w a  n ie  
z d o b y ły  się n a w e t  n a ' j a k i e g o ś  
p r o w iz o r a  u n p a ty c z n e g o !  W s p a  
n ia le  ( jak  się t e g o  m o ż n a  b y ło  
s p o d z ie w a ć )  i o k aza le  ( jak  z a ­
w s z e )  n v y s t ą p i ł  K rakó w , ś ląc  
h o jn ie  i p r e z y d e n t ó w  i p r e z e ­
só w  i r e k t o r ó w  i p r o r e k t o r ó w  
i j e d n e g o  „ cz ło n k a  K omisji Ko­
d y f ik a c y jn e j "  i dr. G ro s sa  i dr. 
W ie lg u s a ,  a?z  r o d z i n y  L a n d a u  
n a w e t  d w ó c h  r e p r e z e n t a n t ó w  
b o  i p. R a fa ła  i p. Ig n aceg o .  
N aś lad u jąc  K ra k ó w  p o d  w z g l ę ­
d e m  L a n d a u o w y m  p o  d w ó c h ’ 
te g o  s a m e g o  n a z w isk a  (b rac i  
p r a w d o p o d o n ie )  w y s ł a ł y  O s z ­
m ian a  i C h o m ic z e w sk ic h  I i W ł o  
c ła w e k  (B arc iko w sk ich ) .  Ażeby 
nowa p artja  moyla eię pochlubić 
także run/m własnym piwowarem je s t 
z Dąbrowy sam prezydent dr. Adam  
Piwowar.

. ..Tak t e d y  n o w e  ’ s t r o n n ic ­
tw o  w c h o d z i  fa lan g am i n a  a r e ­
n ę  u z b r o j o n e  od s tó p  d o  g łów . 
W  o s ta tn ie j  chwili ,  tu ż  p r z e d  
‘w y m a r s z e m  p r z e m a l o w a n o  j e ­
s z c z e  n a p i s y  n a  s z ta n d a ra c h .  
Miało być: D e m o k r a t y c z n a  U n ja  
P a ń s tw o w a ,  a le  w o b e c ’te g o ,  ż e  
p o d p is a ło  się t e ż  d w ó c h  Ś o b a ń  
skich i j e d e n  S w ia to p e łk  Mir­
ski, sz y b k o  n ie p r z y z w o i te  > D “ 
z a m a z a n o ,  d e jn o k r a ty c z n o ś ć  
s c h o w a n o  i LĆN.P.Y. z a s ło n i ­
w s z y  s w o je  „ d “, a z o d s ł o n ię ­
temu za  to  p rz y łb ic a m i  w k r a ­
c za ją  n a  b o isk o  B ab iń sk ie j  R z e -  
c z y p o s p o l i t e j “.

Niedzielna „Gazeta W a r ­
szaw ska pisze:

„Na w c z o r a j s z e j  g ie łd z ie  
w a r s z a w s k ie j  o s iąg n ą ł  d o la r  a -  
m e r y k a n s k i  k u rs  4900 m a r e k .  
P rfces ilen ie  w tr ą c i ło  m a r k ę  p o i  
ską, d o p r o w a d z o n ą  w  o s ta tn ie m  
p ó ł r o c z u  do ró w n o w a g i ,  w  s tan  
n e r w o w y c h  w a h a ń ,  k tó r e  ju ż  
p o  k ilku  d n ia c h  z m ie n i ły  się w  
s ta lą  zn iżkę .  N o m in a c ja  n o w e ­
go  g a b in e tu  p r z y s p ie s z y ł a  t e n  
p r o c e s  n a d a ją c  m u  w p r o s t  g w a ł  
to w n e  te m p o .  D ziś  p r z y b i e r a  
on ju ż  w y r a ź n e  c e c h y  k a t a ­
s t ro fy  w a l u t o w e j 11.

Ostatnie wieści.
Paryski „Ere Nouvelle“ do 

nosi o zamiarze mianowania 
gen. Le Rond'a posłem franc, 
w  W arszawie.

Dziś obe jm ują  polskie wła 
dze policyjne o s ta tn ią  strefę 
G. Śląska.

Rada wojew ództw a G. Sląs 
ka odbyła wczoraj p o s ied ze ­
nie, na k tórem  omawiano spra 
wę uposażenia  urzędników.

Ukazał się p ierw szy  numer 
„Dziennika ustaw  śląskich.“

W  lipcu odbędą  się w iel­
kie manewry armji francus­
kiej w Nadrenji, w  któfych 
weźmie udział prez. Poincare 
i m aszałek Foch.

I L U  S  Y  do k lasy i l l -ej  »
Tfc ł t • * * a *' i

Z KRAJU. I"
W ydzierżawienie Puszczy  B ia ­

łow iesk ie j.
Spraw a wydzierżawienia  

puszczy białowieskiej została 
przez ministerjum rolnictwa 
załatwiona. Na bardzo do g o d ­
nych dla rządu warunkach, 
ma otrzym ać zezwolenie na 
eksploatację  tej puszczy kon­
sorcjum angielsko-polskie. W  
tych dniach mają ukończyć się 
pertraktacje .

O bszar  puszczy białowie- 
skiejjprzedstawia się nader im­
ponująco ma bowiem około 
128000 hektarów o zapasie  32 
miljonów m etrów  sześciennych 
drzewa. W arto ść  jej wynosi 
około 120 miljardów marek.

Poszukuje kupić
wielkie ilości siana,.koniczyny, sło­
mę każdego rodzaju, owies, jęcz­
mień, mąkę i wszelkie inne produ- 

kta ziemi.
Oferty, tylko od poważnych 

sprawnych firm uprasza:

HURTOWNIA ZIEMIOPŁODÓW

J ó z e f  N ow ak
KATOWICE, Ouerstrasse 13 . II. 2

\

Przegląd pism
(Apologja p. Skirmunta. O fensy­
w a  N ow aczyńskiego p rzec iw  U. 

N. P. Marka polska spada.
Niedzielny „Kurjer Polski" 

pośw ięca  naczelny artykuł u- 
s tępu jącem u min. sp raw  zagr. 
p. Skirmuntowi, ^żegnając go 
w  serdecznych słowach. Pod  
temi słuszncmi uwagami może 
się każdy polak  podpisać.

„ W  w y t w o r z e n iu  p o k o jo w e j  
d la  n a s  a tm o s f e r y  w  E u ro p ie  
l e ż y  g łó w n a  i b a r d z o  w ie lk a  
z a s łu g a  p. S k i r m u n ta .  B y ć  m o ­
że ,  ż e  i n n y  m in is te r  b y łb y  u n i­
k n ą ł  te g o  lu b  o w e g o  b ł ę d u  w  
ty m  lu b  o w y m  p u n k c ie  s w o je j  
l in ji  p o l i ty c z n e j .  B yć  j e d n a k  
t a k ż e  m o ż e ,  ż e  c z y n ią c  t k a ż d ą  
z o s o b n a  r z e c z  w z o r o w o ,  n ie ’ 
b y łb y  o s iąg n ą ł  te j  d la  s w e g o  
k ra ju  p o w a ż n e j  po zy c j i ,  ja k ą  
P o ls c e  z d o b y ł  p. S k i r m u n t .  T o  
w ła ś n i e  z a p e w n ia  m u  p ię k n ą  
k a r tę  w  d z ie ja c h  o d r a d z a j ą c e ­
go  się p a ń s t w a  p o ls k ie g o " .
P ie rw szy  kalam burzysta  ję  

zykowy w Polsce, T o rquem a-  
da feljetonu, bezlitosny kpiarz, 
s łow em  Adolf Nowaczyński, 
tak się m. in. rozpraw ia  w  nie 
dzielnej „Rzeczypospolitej" z 
now o-utw orzoną part ją  Unji 
N arodow o-państw ow ej.

„P o d  d e k la r a c ją  p o d p is y  
z g r u p o w a n e  są  m ia s ta m i .  S p r a ­
w ia  to  w r a ż e n i e  is to tn ie  im p o ­
nu ją ce ,  g d y ż  w idz i się c z a rn o  
n a  b ia łe m ,  ż e  ca ła  ju ż  p r a w ie  
P o ls k a  . p o ś p i e s z a  t ł u m n ie  p o d  
n o w e  s z t a n d a r y  U. N. P. Co 
p r a w d a  kilku  b a rd z o  z n a n y c h  
i z u ro k u  i z t r a d y c j i  m ias t  
j e s z c z e  tu ta j  n ie  w idz im y . J e s t  
n a p r z y k ła d  Z g ie rz  a n i e m a  P a ­
b ian ic ,  f ig u ru je  W ie l i c z k a  a  n ie  
m a s z  C ie c h o c in k a  S ta w i ło  się

^Sll/1F P 7 R F W ciągu 3-ch dni le-
^  CZy  u z n a n a  p r z e z
powagi lekarskie m y d l a v a  M a ś ć  f*-pa  
H ebdy* ,  □ie plami bielizny, ma przyje 

mny zapach,
Dla koni od świerzby i parcha „EKWOL 

HEBDA";
Na Hemoroidy—roślinne świeczki „RA- 

TELIN-HEBOA . 3363
stwo ra Soenowiec: Skład Apt. iagiełłowicz.

t ó t t y s c y ,  k t ó r z y

chcą poznać życie naro­
dów na kujj ziemskiej, 
kogo zajmuje literatura 

sztuka dramat, muzyka, śpiew, sprawy wojskowe, sport, wyna 
lazki, przemysł handel, mody, itd -ten prenumeruje „Przegląd 
Światowy , ilustrowane czasopismo, poświęcone wszystkim ga 
łęz om wiedzv 1289

PRZEGLĄD ŚWIATOWY pojawia się w czterech języ 
kich polskim, a w części illustracyjnej i Przewodniku międz\ 

narodowym również w francuskim, angielskim i niemieckim, wraz 
z dodatkiem Esperanta Fako — wychodzi 15 każdego miesiąca 

BEZPŁATNA PREMJA dla prenumeratorów Przeglądu 
Światowego" Każdy prenumerator „Przeglądu Światowego" 
otrzyma bezpłatnie .Ilustrowaną Encyklopedię Podręczną"

PRZEDPŁATA ROCZNA — 2000 mk. poi, 2000 kor: austr 
?50 mk. niem. 50 fr. 4 doi, PRZEDPŁATA PÓŁROCZNA — 
1000 mk. pol._ 1900 kor. austr 150 mk niem 30 fr. 2 doi. Re 
dakcja i Ad snistracja „Przeglądu Światowego" Warszawa ul 
Sienna 23. Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach i na 
dworcach kolejowych. Egzemplarzy okazowych nie wysyła się.

Epilepsja (CósroNi świflago-ffillts)
Zmniejsza siłę i ilość ataków konwułsyjnycb, a przy dłuższem  

zastosowaniu, zupełnie usuwa tę chorobę 836

O r y g i n a l n y  „ N  O  W  O P 1 L E P T Q L “
(s kogatklam), Żądać w aptekach I składach spłacanych.

Polskiej Państwowej 
Loterji Klasowej 3477

nadeszły
są do nabycia w administra­

cji „Kurjera Zagłębia*.

DROBNE O G t O S Z Mm

Choroby żałąrtu 
kiszek, nsrsk 

1j obstrukcja, ba 
morojdy

radykalaie Rot*

Szwijcirskli lorzKii zlułi
D r ,  B * m » r *  3494

a Marką I t | i L  Iprsediją apteki 
I akładj hirtcw*

$BSM«iec skład ap. iagiełłowicz

JVlfady człowiek,
3 0  la t ,

p o la k  - ka to l ik  p o s z u k u je  p o s a d y  
b iu r o w e j  e w e n t .  z a r z ą d z a j ą c e g o  — 
k ie r o w n ik a  h a n d lo w e g o  in t e r e s u .  
R e f e r e n c j e ,  ś w ia d e c t w a  p o s ia d a  

j a k n a j l e p s z e .  '
O fe r ty :  „M ło dy  c z ło w ie k 11. R e d a k ­
c ja  „ K u r je r a  Z ag łęb ia , , .  S o s n o w ie c .

3 ł4a

Bśl głowy, s i g m ę ,  mwralg|Q
uaa*eją pewiseebaie 
inane jto łsk i 8 „*»- 
;utki«iD° „M łynne  
Nerweln*. Żąt*ć a 
aptekith, akitdtcfe 
iptecinjeb  prosikćtr 

* ^ Isp tk je u j* .

Szyiy kopalniane
s t a lo w e  50 m. m. w y s o k ie  p o ­

le c a  f i rm a

Wajs  i P f e f f e r .
Będzin, M lachowskiego 3 3 . ”

Czy chcesz być piękną! 
pozbyć się bet  śladu

P l P O Ó W  Prf , ,0 ,6w . o p a lo w y  r  , imłriłCiiek Dl
rij?  Więc używa] eudowaege kremu.
Metamorfeta „PIE80L* Dra A. Martin
v  Paryżu, Składy apteczne, apteki,

fryzjerzy. 3401

Egzemę, liszaje itp.
leczy maść

„Lain Age”
fp r te d a ją  apteki i układy apteozue.

APTEKA 4. GĄSECKIEG0 w Warezawie.

S u c h o t y  oraz wszelkie
C h o r o b y  p i s r s i o o e

leczy

Bilsaa ThlocoUs Ip
otywa się za porady lekarza. 

Sprzedaję apteki i składy apteczne.. 
H a rt» detal. 8kł. apt. M. Jagiełłowieza.

Ważne dla  bibliofi lów!
Nader rzadkie książki 

z 17 i 18 wieku w języku 
francuskim i polskim w bar­
dzo dobrym stanie, oraz sło 
W D i k  górniczy Hieronima 
Łabęckiego (dziś rzadkość!) 
sprzedam. Wiadomość: Re ■* 
dakcja Kuriera Z.________

5 0 0 0 0 0 & & 0 0 0 & L

Normalno-torowy tor 
łącznikowy

200 mtr. d łu j., oraz do tego należąca, 
na prawo roz.hodząc* e lę  dw ie zw rot­
n ice  z pow odu tprzedaży fzb 'yk i

btatych miast korzy­
sta i e  do sprzedania.

Łaskawe oferty pod Chiffre 
1044 RUDOLF MOSSE, BYD­

GOSZCZ. 13

keo& G ooooc& ot

j 1TOPO N  - Z in k su l f id w e is s ,  R eso-  
L lak -sz e l lak ,  n a j t a n ie j  s p r z e d a j e  
P o z n a ń s k i  W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w ­
sk a  72. 3111
n O K O J  w  W a r s z a w i e  2 o s o b o w y  
I w . ś r ó d m i e ś c i u  p r z y  i n t e l i g e n tn e j  
r o d z in ie  do  w y n a ję c i a  n a  m ie s ią c e  
lu b  n oce .  W ia d o m o ś ć  fabr .  D e ic h -  
s la  u  H. K o sz ad e .  3719
OKAZJA! h a r m o n j e  p e d a ł o w e  p ó ł ,  
U to n o w e ,  w a r s z a w s k ie ,  s k r z y p c e  
m a n d o l in y ,  ba ła ła jk i ,  g i ta ry ,  s t r u n y ,  
a k o r d y  c y t r o w e  i w s z e lk i e  p r z y b o -  
r y  do  t a k o w y c h  i r e p e r a c j e  w s z e l ­
k ich  i n s t r u m e n tó w .  K o śc ie ln a  JSi 8. 
J. K opeć .  3722

WA R S Z T A T  m e c h a n ic z n y  p r z e ­
m y s łu  r o l n e g o  do  s p r z e d a n ia .  

F i rm a  G o rg o n  i K id aw a  Z a w ie rc ie  
ul. P i ł s u d s k ie g o .  3733
O U C H Ą L T E R  b i la n s i s ta  1. 32 p o la k  
U k a to l ik  z  k i lk u le tn ią  p r a k t y k ą  w  
h a n d lu  i p r z e m y ś l e  z n a ją c y  d o k ła d  
n ie  j ę z y k  n ie m ie c k i  p o s z u k u j e  p o ­
sady .  W a r u n k i  do  u m o w y .  Ł a s k a ­
w e  z g ło s z e n ia  u p r a s z a  się p o d  
a d r e s e m :  O. K nefe l ,  O lk u sz  w o j e w  
K ie lec k ie .  3737
7  P O W O D U  w y ja z d u ,  s k l e p  d o  
L s p r z e d a n ia  w  b a rd z o  d o b r y m  
p u n k c ie  n a  P o g o n i  w r a z  z m i e s z ­
k a n ie m  i u r z ą d z e n ie m .  W ia d o m o ś ć  
w  K u r je r z e .  3742

KT O B Y  p o s ia d a ł  b r a k u ją c e  N N 5. 
6. 9. ló. 17. i 20 p is m a  „ P o w s ta ­

n i e c 11 k tó r e  b y ło  w y d a w a n e  p r z e z  
K o m isa r ja t  R ad  L u d o w y c h  Ś lą s k ic h  
w  S o s n o w c u  w  p a ź d z i e r n ik u  i l i s ­

t o p a d z i e  1919 r. d la  p o w s t a ń c ó w  
u c h o d ź c ó w  G ó rn o ś lą sk ic h  p r o s z o ­
n y  j e s t  o p o d a n ie  a d r e s u  c e l e m  n a  
b y c ia  lub  w y m ia n y .  Z b y w a j ą  N N 
1. 2. 3. 4. 7. 10. 13. 14. 13. 18 i 21.

3760
D O S Z U K U JE  k o n d y c j i  n a  w y ja z d  
• n a  w ie ś  u c z e ń  V II  klasy . W ia d o  
m o ś ć  w  A d m in i s t r a c j i  K u r je r a .

3761
IAUPIĘ m a s z y n ę  S in g e r a  d a m s k ą  w  

d o b r y m  s tan ie .  W ia d o m o ś ć  K u r  
j j e r .  3765

M A D O  S P R Z E D A N IA : Na P o m o ­
rz u ,  P o z n a ń s k ie m ,  G. o lą s k u  i 

! b. K o n g r e s ó w c e ,  S o s n o w ie c k i  D o m  
H an d lo w y ’ K o m is o w o - A g e n tu ro  w y  
1 k a te g o r j i  ul. P i ł su d sk ie g o  46.

M A JĄ TK I Z IE M SK IE , 
w ło ść ja ń sk ie ,  fabryk i,  w a r s z t a ty  m e  
c h a n ic z n e ,  s z k la rn ie ,  c e g ie ln ie ,  w a  
p ienn ik i ,  k inem atog ra fy . . .  
S A M O C H O D Y  c ię ż a r o w e  i o s o b o w e  
r e s ta u r a c j e ,  p iw ia rn ie ,  r ó ż n e  s k l e ­
p y  i z a k ła d y  fry z je rsk ie . . .

L O K A L E  NA BIURA, 
m ie szk an ia ,  s k l e p y  z  k a p i t a łe m  n a  
d a ją c e  się p o d  k o n c e s j e  n a  w ó d k i  
i p r z y j m u j e m y  w s z e lk i e  z g ł o s z e ­
n ia  o s p r z e d a ż y .

P O T R Z E B N Y  
je s t  w s p ó ln ik  z k a p i t a ł e m  do  in t r a t  
n e g o  in te re su .  W ia d o m o ś ć :  S o s n o ­
w ieck i  D o m  H a n d lo w y  K o m is o w o -  
A g e n tu r o w y  ul. P i ł s u d s k ie g o  46.

3331

Z G U B IO N O  p a s z p o r t  po lsk i w y d a ­
n y  w  Ł a z a c h  n a  ^imię W a le r j i  

F ro n c z e k .  3738
G U B IŁA M , ja d ą c  k o le ją  dn .  28/VI 

1922 r. od S ta r .  B ę d z i n a  d o  S o s  
n o w c a  p o r t f e l  s k ó r z a n y  c z e r w o n y  
z g o tó w k ą  940 m k  n ie m ie c k ic h  i 
4000 k i lk a se t  m k  p o ls k ic h  o raz  w y  
kaz  o so b is ty  w y d a n y  w  T o ru n iu  
n a  im ię  L u d w ik i  Ż u k o w s k ie j  k ie ­
ro w n ic z k i  s z k o ły  i b i l e t  m ie s i ę c z ­
n y  k o le j o w y  II k lasy .  Ł a s k a w y  z n a  
la z c a  z e c h c e  o d n ie ś ć  z a  o d p o w ie d ­
n im  w y n a g r o d z e n i e m  do  a m b u la -  
to r ju m  „ K ro p la  m l e k a 11 w  B ęd z in ie  
ul. P r z e c z n a  JV“3. D o k to r o w a  G ro l  
la  od g o dz .  9 do 2 3739

’Ą G IN Ą Ł  p a s z p o r t ,  k a r t a  p o w o ł a ­
nia w y d a n a  n a  imię J a n  Pn iak .

1

SK R A D Z IO N O  w  p o c ią g u  p o m i ę ­
d z y  M ie c h o w e m ,  a S o s n o w c e m  

d n ia  25 b ie ż ą c e g o  m ie s ią c a  d o k u ­
m e n t y  p o w o ła n ia  w o j s k o w e g o  w y  
d a n e  n a  imię M ich a ła  K ałw y, u r o ­
d z o n e g o  w e  w s i  W ie r z b ic  p o w ia tu  
M iech o w sk ieg o .  Z n a la z c a  z w ró c i  do  
„ K u r je r a  Z a g łę b i a 11 w  S o sn o w c u .

3729

W D N IU  28 c z e r w c a  r.b. w  p o c iąg u  
o d c h o d z ą c y m  z Z ą b k o w ic  w  

s t r o n ę  S o s n o w c a ,  z a g u b io n o  t e c z k ę  
w  k tó r e j  z n a jd o w a ło  się 2 . e g z e m ­
p la r z e  s t a tu tu  „ S to w a r z y s z e n ia  L o ­
k a to r ó w  m. Z a w ie rc i a 11 Ł a s k a w y  
z n a la z c a  z e c h c e  z ło ż y ć  r z e c z o w ą  
te c z k ę  do  ’k a n c e la r j i  Z a w ia d o w c y  
stacji .  9
Z a r z ą d  S to w .  L o k a to r ,  m .Z a w ie rc ia .

Z A G IN Ą Ł  p a s z p o r t  i z a ś w ia d c z e ­
n ie  w y d a n e  n a  imię H e n r y k  D u ­

sza. 8

Z G U B IO N O  d o k u m e n t  w o j s k o w y  
w y d a n y  p r z e z  P .K.U. n a  im ię  

H e n r y k  S z w o c h  5

ZA G IN Ę Ł O  ty m c z a s o w e  z a ś w ia d ­
c z e n ie  d e m o b i l i z a c y jn e  w y d a n e  

p r z e z  P.K.U. P o z n a ń  n a  im ię  Mie- 
czysł .  K ru sz y ń sk ie g o .  Ł a s k a w y  z n a  
lazca  r a c z y  zw ró c ić  do  Kurj. 6

Z G U B IO N O  6 k la s o w e  ś w ia d e c tw o  
s z k o ln e  n a  im ię  H e n r y k a  H a u z e  

go. Ł a s k a w y  z n a la z c a  r a c z y  o d n ie ś ć  
za  w y n a g r o d z e n i e m  d o  E. H a u z e -  
go  B r o w a r n a  2. 4
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